
C en a  e g z e m p la rz a  2 5  gr. P -ze s y łk a  o p ła c o n a  ry c z a łte m .

Przyjaciel Łddii
T y g o d n io w a  G a ze ta  C h ło p s k a

fi-
W y c h o d z i od r. 1 8 8 9 . N a c z e ln y  R e d a k to r  J A N  S T A P I Ń S K I .

A d r e s :  P r z y j a c i e l  L u d u ,  K r a k ó w  ul .  R e f o r m a c k a  7.

Nr. 18. N ie d z ie la  1 m a ja  1 9 3 2 .  R ok  4 4 .

Gdańsk twierdzą Hitlera.
Po rozwiązaniu wojskowych orJani- 

zacyj H itle ra  w NiBnczech i po zani­
knięciu ich głównej komendy w Mo- 
naehjum, przeniósł się sztab h itle ­
rowski do Gdańska. Tu wynajęto  m ie­
szkania  dla dowódców i na  biura h i t ­
lerowskie. W ten  sposób wolne m ia­
sto G dańsk stało się ogniskiem i tw ie r ­
dzą wojowniczych zapowiedzi Hitlera.

Wolne miasto Gdańsk wraz z p rzy ­
dzielonym mu przez t r a k t a k t  poko­
jowy obszarem w polityce zagranicz­
nej m a podlegać Polsce. W Gdańsku 
ma Polska  przydzielony obszar włas- 
ny w porcie na S p a d y  amunicji i to ­
warów, nasze polskie wojsko u trz y ­
m uje tam  straż. W Gdańsku mamy 
dyrekc ję  kolejową dla całego Pomo­
rza, kolej i poczta  na obszarze cat 
łego G dańska m a do pewnego stopnia 
podlegać Polsce. G dańsk  żyje p r a ­
wie wyłącznie z Polski, gdyż przez 
port gdański wywozimy i przywozi­
my przew ażną część towarów i p ro ­
duktów. Od rozwoju Polski zależy 
rozwój Gdańska. Przez całe wieki 
należał Gdańsk do Polski aż do cza­
su rozbiorów. Polska  wybudowała 
tam  mnóstwo gmachów dotychczas ist­
niejących. Sprawiedliwość, h istorja , 
rozum, wszystko przemawiało za tem , 
aby t r a k t a k t  pokojowy przydzielił 
Gdańsk Polsce. N iestety, upór ów­
czesnego prein jcra  angielskiego Lloy - 
da Georgea, już wówczas s p rz y ja ją ­
cego Niemcom, spraw ił inaczój. Zro­
biono z G dańska ognisko agitacji 
przeciw Polsce.

Przez cały czas 13 lat stosunki mię­
dzy Polską  a G dańskiem  były nie-

Każdy rolnik powinien wiedzieć, że 
na  podstawie nowych ustaw  nie wol­
no za żadne podatki, ani za żadnfe 
długi zajmować inw entarzy  zarówno 
m artw ych , jak  i żywych, a gdyby t a ­
kie zajęcie nastąpiło  z powodu n ie ­
świadomości kom ornika, egzekutora , 
to należy najpóźniej w ciągu dwóch 
tygodni od da ty  zajęcia wnieść s k a r ­
gę do sądu na czynności komornika.

przyjazne. Polska  w imię u trzy m a­
nia pokoju znosiła cierpliwie różne 
dokuczliwości i w ybryki prusaków  
gdańskich. Ale ta  ustępliwość tylko 
coraz więcej rozuchw alała  prusac- 
two. G dańsk stał się bram ą, przez 
k tó rą  nieprzyjaciele dostawali się do 
Polski. Przez bram ę gdańską, p rze ­
mycali i p rzem ycają  szmuglerzy róż­
ne zagraniczne towary, a s tra ty  s k a r ­
bu polskiego wynoszą śtąd  dziósiątki 
miljonów zł. rocznie. Na urzędników 
swoich przyjm uje  Gdańsk szowini­
stów z Berlina, aż wreszcie doszło 
do tego, że G dańsk s ta ł  się siedzibą 
i tw ierdzą H itle ra  i jego armji, o 
k tóre j sam  rząd pruski twierdzi, że 
m a w planie wojnę p rzecie  Polsce.

Co wobe^ tego pocznie nasz Rząd, w 
jaki,..sposób zabezpieczy Polskę-.przed 
napadem  wojsk Hitlera, to praw dopo­
dobnie w krótce  się pokaże. Dalsza, 
ustępliwość jlfjd już niemożliwa, gdyż 
to by tylko coraz więćej rozwydrzało 
wojowniczych prusaków.

To nie są s trachy , lecz przykra, alei 
prawdziwa rzeczywistość, z k tó rą  każ ­
dy Polak musi się liczyik, Generalne 
Komisdrz Ligi Narodów, włocli Gra- 
vina, jak  się okazało dobitnie w ósta- 
tnich wypadkach, jest  zdecydowanym 
przyjacielem  Niemiec, a p rzeciw ­
nikiem Polski. Wobec tego na s ta n o w ­
cze wystąpienie Ligi Narodów liczyć 
nie możemy. A naszego do&tępiu do 
m orza musimy bronić całą siłą, wszel­
kimi sposobami, jako bezwzględnie 
koniecznego dla życia państwowego 
Polski.

Komornik nie ma p raw a  sam  szaco­
wać m a ją tk u  tak  ruchomego, jak  nie­
ruchomego. Jeżeli  wierzyciel i d łuż­
nik nie pogodzą się co do oszacowa­
nia, wówczas Komornik jest obowią­
zany zawezwać biegłych, k tó rych  do­
s ta rczy  biuro wojewódzkie, względ­
nie miejscowa organizacja rolnicza i 
dopiero ci biegli us ta lą  w artość egze­
kwowanego m ają tku .

W żadnym  w ypadku licytować nie­
woliło oddzielni^  inw entarza  żywego 
i m artwego od samego gruntu . L icy­
tac ja  musi być p o d p ro w ad zo n a  rów ­
nocześnie.

M inisterstwo skarbu  zastosowało ca ­
ły szereg ulg w spłacie podatków. 
Obowiązuje bezwzględnie wpłacenie 
pierwszej r a ty  podarku gruntowego 
za bieżący rok podatkowy. Jeżeli  ktoś 
z włościan posiada jak iekolw iek  za­
ległości w podatkach  i nie ma go­
tów ki na ich zapłacenie, powinien a l­
bo napisać do biura  wojewódzkiego, 
albo też zwrócić się osobiście do m ie j­
scowej organizacji rolniczej i w tedy 
o trzym a wyjaśnienie, czy w s tosun­
ku do jego zaległości dadzą się. zasto­
sować przyznane przez m inisterstw o 
skarbu  ogólne ulgi, względnie czy są 
podstaw y do w ystąp ien ia  o orrzyma- 
nie ulgi osobistej.

Spraw a ta  jest  bardzo w ażna wo­
bec b raku  gotówki na wsi i wobec 
tego, że grosz może być koniecznie 
po trzebny dla w ykonania  prac  wio­
sennych.

Zarówno b iura  wojewódzkie, jak  i 
ostatnio wydane us taw y  mogą być 
w ykorzystane  przez drobnych ro ln i­
ków. — Włościanie uje czekająsę aż 
p rzy jdą  na nich specjalne trudne  ter- 
m iny j  powinni zgłaszać się do biur 
wojewódzkich w celu zbadania, czy 
nie m ogłyby oire dopomóc im w roz­
wiązaniu istn ie jących  w gospodar­
stwie trudności.

Lichwa na wsi.
Nie ma bodaj gospodarza, k tó ryby  

oprócz długów posiadanych czy to w 
Banku Rolnym, czy w różnych . in s ty ­
tucjach  spółdzielczych, nie był za­
dłużony u osób p ryw atnych . Zadłuże­
nie to bywa najczęściej bardzo wy-, 
soko opr«»dń.towane; bo na 3(1 do 48 
% rocznie, a w n iek tó rych  w ypad ­
kach  i ponad 120% rocznie. .Jasną 
jest rzeczą, że l i  cm a takiego gospo­
da rs tw a  rolnego n a  świecie, k tó re  
tnogłooy w ypracow ać już tylko po­
kryć; i <« k tóre  mogłoby w ypracow ać 
kryćie  tak ich  procentów, nie mówiąc 
o spłaei“ samej wierzytelności.

Czytajcie i rozpowiadajcie.



2 N iedziela, dnia 1 m aja  1932 r. Nr. 18

W ierzycielami tego typu  są zazw y­
czaj albo kupcy  małomiasteczkowi, 
czasami zawodowi lichwiarze, a n a ­
wet gospodarze między sobą. N a j­
częściej dług nie je s t  pieniężny lecz 
towarowy. Rolnicy, zgadzają  się na 
to, że wypożyczywszy cen tna r  na  
wiosnę, zw racają  2 cen tna ry  a naw et 
3 na jesieni. Ta lichwa sąsiedzka nie 
była specjalnie uciążliwą w czasach 
dobrych, na tom iast w dobie kryzysu  
s ta ła  się ka tas tro fa lną .

Szczególniej jednak  uciążliwą jest 
l ichwa pieniężna, up raw iana  na  ro l­
n iku  przez lichwiarzy zawodowych. 
L ichwiarz przez dłuższy okres czasu 
zgadza się na  dopisywanie do zasa­
dniczego długu procentów, k tórych 
rolnik spłacić nie może; w niedługim 
czasie należytość s ta je  się tak  dużą, 
że lichwiarz zaczyna zagrażać całe­
mu w arszta tow i drobnego rolnika 
Wówczas nie może już być m owj 
o jak im kolw iek  układzie polubownym, 
gdyż lichwiarz czuje, że w drodze li­
cytacji zdobędzie całą gospodarkę 
swojego dłużnika.

To też czas jes t  najwyższy, aby 
Państw o wykroczyło w te  niezdrowe 
stosunki, i doprowadziło do obniżenia 
procentów i rozterm inow ania  spłat te ­
go typu  należności. Można to osiągnąć 
jedynie wówczas, jeżeli lichwiarze 
dowiedzą się, iż z mocy samego p r a ­
wa, o ile sami nie zgodzą się na ob­
niżenie procentów do norm alnej s to­
py i na  polubowne odterminowanie 
spłat, nas tąp i  obniżka procentów  zna­
cznie w iększa i p rzynajm nie j  k i lk u ­
letnie przym usowe m oratorjum .

W szystk ie  us taw y  ratownicze nie 
pomogą bardzo dużej ilości w arsz ta ­
tów rolnych, jeżeli nie zapobiegnie 
się wyzyskowi stosowanem u przez za­
wodowe pijawki.

Szanujmy dobro publiczne.
Któż nie pam ięta, jak  to przed 

wojną urządzaliśm y wspólne sadze­
nia drzew, jak  zakładaliśm y pasieki, 
w każdej wiosce czytelnie. P ra ca  ta  
napełniała nas nadzieją lepszej przy- 
sźłości, lepszej doli. Żal serce ściska, 
gdy się widzi to wspólne dobro nisz­
czone. Drzewa przy  drodze łam ią mło­
dzi i s tarzy , bo to „niczyje", k a r t ­
kami cennych książek  z czytelni pu ­
blicznej podpala  się w piecu, bo to 
„niczyje". Niema grosza i czasu na 
zrestaurow anie  Domu Ludowego, czy 
Domu Kółka rolniczego, bo to dobro 
publiczne więc bezpańskie. Smutniej 
jeszcze, gdy się widzi, że zebrany  
grosz na cele publiczne zostaje p rze­
p ijany  lub m arnowany. Groszem ze­
b ranym  w gminie szafuje się bez ra ­
chunku  i oględności 1

Widzimy ludzi swoich i ze stron 
dalekich, k tó rzy  mimo ciężkich cza­
sów włóczą się i zbierają  sk ładk i na 
budowę kościołów, domów zakonnych 
i t. d. N ik t  się nie zastanaw ia  nad 
tern, czy te sk ładki m ają  dobry cel 
a zbieracze nie są oszustami. — Na

zebraniach ludowych sk łada ją  ludzie 
często os ta tn i grosz na cele p iękne, 
ale n ik t  nie fa tygu je  się zbadać, czy 
zostały zebrane pieniądze n a  odnoś­
ny cel przesłane. W szyscy słyszymy, 
że gdzieś tam  zmarnowano grosz p u ­
bliczny, pieniądze złożone na budo­
wę kościoła, szkoły, czy Domu lu­
dowego, ale niema ludzi, k tó rzyby  
bliżej siebie patrzyli!  Czy dużo jest 
radnych, k tó rzy  są ciekawi, jak  w y­
gląda s tan  kasy  gminnej?! Nie dziw­
cie się, że ten  kto zbiera pieniądze 
publiczne te pieniądze sobie p rzy ­
właszczy, bo ludzie są słabi, a p ie ­
niądz łakom a rzecz. Nie dziwcie się, 
że wójt może cyganić funduszem 
gminnym, gdy wie, że n ik t  go nie 
kontroluje. J e s t  rzeczą w s trę tn ą  paść 
się dobrem  publicznein, lub je n isz­
czyć, ale na jw iększą  winę ponoszą ci, 
k tórzy złodziei grosza publicznego nie 
doglądają, lub gorzej, gdy ich b ro ­
nią. Uczciwy wójt, uczciwy urzędnik, 
uczciwy działacz społeczny, nie ty l ­
ko nie k ry je  swych rachunków , ale 
sam  o nadzór prosi. Kto włada pie- 
niądzmi publicznemi, a u k ry w a  r a ­
chunki i okłam uje otoczenie, ten  na- 
pewno ma na  sumieniu kradzież. Kto 
zaś takiego nie p ilnuje  lub go bro­
ni, jes t  również złodziejem.

Niestety, tak ich  mamy.
A. Śnieżek.

Jasien ica, pow. Brzozów.

P o d a te k  w o jskow y.
M inisterstwo Spraw  Wewn. w y ja ­

śniło wojewodom w specjalnym  okól­
niku, że rozporządzenie o poda tku  
wojskowym  nak łada  obowiązek płace­
nia  tego podatku  na  uznanych przy 
poborze za zdolnych do służby woj­
skowej w pospolitem  ruszeniu z b ro ­
nią lub bez broni, względnie zupełnie 
niezdolnych do służby wojskowej.

Podatek  wojskowy powinni zMem 
opłacać mężczyźni zakwalifikowani 
przez komisje poborowe do jednej 
z wyszczególnionych ka tegory j po­
cząwszy od r. 1925, bez względu na 
io, czy staw iennictwo do poboru n a ­
stąpiło we właściwym, czy też spóź­
nionym czasie, oraz bez względu na 
rocznik.

Obowiązkowi opłacania poda tku  
wojskowego nie podlegają mężczyźni 
rocznika 1897 i s tarszych , powoła­
nych  do szeregów na  sk u tek  mobili­
zacji, natom iast podlegają  tem u obo­
wiązkowi mężczyźni urodzeni w r. 1898 
i młodsi, k tó rzy  zgłosili się do pobo­
ru  w r. 1925 i w la tach  następnych , 
gdyż norm alny pobór tych  roczników 
był zarządzony na podstawie obowią­
zujących ustaw.

W ym iar i pobór poda tku  wojsko­
wego powinien być usku teczn iany  w 
ścisłym związku z ewidencją i kon­
tro lą  ruchu wojskowego. Dlatego spo­
rządzone w ykazy  osób, podlegających 
opodatkow aniu wojskowemu, powin­
ny  być spraw dzane przez urzędy

gminne w k ie runku  ustalenia, czy d a ­
na gmina jes t  właściwa do w ym ierze­
nia  i pobrania  poda tku  od osób obję­
tych  wykazem.

Przy  us ta lan iu  tein należy się k ie ­
rować ściśle postanowieniam i rozpo­
rządzenia  Rady m inistrów, według 
którego do wym iaru i poboru zasa­
dniczego podatku  wojskowego powo­
łane są zarządy gmin wiejskich, w 
k tórych  dany p ła tn ik  miał miejsce 
zam ieszkania  w dniu 15 grudn ia  roku  
poprzedzającego rok podatkowy.

Odroczenie służby wojskowej.
Wobec zbliżania się term inu p rze ­

prowadzenia dorocznego poboru do 
służby wojskowej przypom inam y n ie ­
k tó re  ważniejsze postanowienia o spo­
sobie uzyskan ia  odroczeń.

Poborowi, k tó rzy  zam ierzają  s ta rać  
się o odroczenie term inu służby w oj­
skowej z ty tu łu  studjów winni zło­
żyć podania z dołączeniem zaśw iad­
czenia odpowiedniego zakładu nau k o ­
wego oraz odpisu zaświadczenia ko­
misji poborowej, o ile zaś chodzi o 
uczniów term inujących  w przem yśle 

zaświadczenia o odbywaniu nauki 
w rzemiośle, względnie handlu. Poda­
nia  te należy składać w ciągu 14 dni 
po uznaniu poborowych za zdolnych 
do czynnej służby wojskowej. Gdyby 
okoliczności, uzasadniające prawo do 
ubiegania  się o odroczenie, powstały 
po upływie 14 dni, podania winny być 
wnoszone me później, niż po upływie 
4 tygodni od chwili uzyskan ia  w ia­
domości o tych  okolicznościach.

W tych  samych term inach  podania 
wnosić m ogą poborowi, s ta ra jący  się 
o odroczenie służby wojskowej z ty ­
tułu p raw  jedynych  żywicieli rodzin, 
lub z ty tu łu  odziedziczonego gospo­
da rs tw a  rolnego do kom isaria tu  po­
licji, na  teren ie  którego zamieszkują, 
z dołączeniem odpisu zaświadczenia 
komisji poborowej.

Poborowi, k tó rzy  zam ierzają  s tarać  
się o przedłużenie dotychczas posia­
danych  odroczeń służby wojskowej z 
wyżej wym ienionych tytułów, wzglę­
dnie o ulgę 5-ciomiesięcznej służby 
wojskowej, winni sk ładać  podania n a j­
później do 1 lipca br,

W razie uchybienia  term inu bez u- 
spraw iedliw ienia  przyczyn, podania 
poborowych, lub ich rodzin, będą po­
zostawione bez rozpatrzenia , przy- 
czem tłumaczenie opóźnienia nieznajo­
mością przepisów nie będzie brane 
pod uwagę.

Pytano  kaznodzieję czemu to prałacie 
Nie tak  sann  żywiecie, jako nauczacie? 
(A miał doma kuchark^)  i rzecze: mój

[panie,
Kazaniu się nie dziwuj, bo m am  pięć-

[set za nie:
A nie wziąłbym tysiąca, mogę to rzec

[śmiele,
Bym tak  miał czynić, jako nauczam

[w kościele. 
J a n  K ochanowski z Czarnolasu
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Sprawy międzynarodowe.M a k s y m a ln e  ceny.
Kiedy po wojnie światowej produk- 

t a  rolne podrożały, dobrodzieje w y­
dali m aksym alne  ceny na p roduk ty  
rolne, nie py ta jąc  się wcale chłopa 
rolnika, czy może sprzedaw ać po 
m aksym alnej cenie. Chłop rolnik p r a ­
cował wraz ze swoją rodziną w dzień 
i w nocy i zmuszony był sprzedać 
swoje p roduk ty  po m aksym alnej ce­
nie gdyż tego sobie życzyli ci, k tó ­
rzy nic nie robili, albo 8 lub 6 go­
dzin dziennie. Obecnie, k iedy  p ro ­
d u k ty  rolne potan iały  do zera, dobro­
dzieje ro ln ika  ani nie pomyślą o m a ­
ksym alnej cenie na  p roduk ty  fa b ry ­
czne, ani władze do tego kom peten ­
tne nie p y ta ją  się kupców o fak tu ry  
ani o cenniki i pozwalają z chłopa 
łupić dziesiątą  skórę  za tow ary  fab ­
ryczne. Cennik lekarsk i  spoczyw a so­
bie w Izbie L ekarsk ie j ,  a lekarze  drą 
z chłopa dw udziestą skórę. Jeżeli  
chłop nie chce pozwolić lekarzowi ze­
drzeć ze siebie tej dwudziestej skóry, 
to sędzia nie py ta  się wcale cenni­
k a  lekarskiego, ani Izby L ekarsk ie j  
o słuszność i wysokość należytości, 
lecz zasądza tyle, ile sobie lekarz  ży­
czy. N aw et sędzia mówi, że go to 
nic nie obchodzi, czy ty  chłopie 
sprzedasz o s ta tn ią . k row ę na w izytę  
lekarzowi.

•Taki to jes t  los tego, k tó ry  w szyst­
kich  przyodziew a i żywi, lecz sam 
bosy, nagi i głodny. Cennik lekarsk i  
opiewa, że wrazie sporu o słuszność 
lub wysokość należytości, przysługuje 
lekarzowi i stronie  prawo zwrócenia 
się we wzajem nem  porozumieniu do 
Izby L ekarsk ie j ,  celem zgodnego za­
łatw ienia  sprawy. Jednakże  i bez t e ­
go porozumienia sędzia zasądza.

Pod płaszczem kryzysu  wm awiają  
w chłopa, ażeby nic nie mówił, ty lko 
zacisnął zęby i pracował, aż k ryzys  
przeminie, i że to jes t  w interesie; 
państwowym. Lecz sami nie zważają 
na  państwowość, ani na fundam ent 
państwowy, nie chcą nic popuścić, drą 
z chłopa o s ta tn ią  skórę  i jeszcze nie 
są zadowoleni.

Chłop rolnik  już 3 la ta  daje swoje 
p rodukty  niżej kosztów produkcji  tj. 
ze s tra tą ,  lecz w szystk ie  p roduk ty  
fabryczne i w szystko  co chłop kupuje, 
nie potaniało. Cennik lek a rsk i  ten sam 
P. posłowie i senatorowie! My chłopi 
żądam y od was czynów, a nie f raze ­
sów. Obecnie nie byłoby w Polsce 
kryzysu , gdyby wszystkim  warstwom  
społecznym mierzono m iarą  sp raw ie­
dliwości i  żeby wszyscy dźwigali cię­
żar kryzysu.

R ządźcie ,ra tu jcie  chłopów-rokiików, 
bo giną, a z chłopami ginie cała Po l­
ska.

Strzeszyn, Gorlickie.
J a k ó b  Kunigiewicz.

P ro s im y  
o nowych prenumeratorów!

Z w y c ięs tw o  hitlerowców .
P rzy  wyborach sejmowych 24 kw ie­

tn ia  w P rusach  zdobyli hitlerowcy 
8,826.000 głosów', socjaliści 4,673.000, 
cen trum  kato lick ie  3,374.000, kom uni­
ści 2,820.000, konserw atyści- junkrzy  
1,525.000, p a r t ja  ludowa 330.000. P rz y ­
dział m andatów : hitlerowcy 162, so­
cjaliści 93, centrowcy 67, komuniści 
51, konserw atyści 31, ludowcy 7.

Oznacza to zapowiedź dalszego za­
ostrzania  się  stosunków w Niemczech 
i wzrost n iebezpieczeństwa wojenne­
go.

Polskość Prus Wschodnich.
Dwaj publicyści francuscy, zwie­

dziwszy dokładnie P rusy  Wschodnie 
i poznawszy na  miejscu stosunki, o- 
głaszają  teraz  w gazetach f rancuskich  
swoje spostrzeżenia. S tw ierdzają, że 
P ru sy  W schodnie polszczą się bardzo 
szybko, a raczej, że polskość odżywa 
tam  żywiołowo. P ru sacy  byli i są  
w P rusach  tylko kolonistami, sz tucz­
nie. tam  n a  po lską  ziemię sprow adzo­
nymi. Można sobie wyobrazić, do j a ­
kiej pasji w ykrycie  tej p raw dy  p ru ­
saków  doprowadza.

Alarmy wojenne w Rosji.
Minister rosyjskich spraw  w ojsko­

wych Mołotow oświadczył na K ongre­
sie bolszewickim, że wojna z Jap o n ją  
s ta je  się nieunikniona. Cała ludność 
podlega już zarządzeniom przedw ojen­
nym. T ranspo rty  wojsk, broni, p ro ­
wiantów na  daleki wschód Azji od­
chodzą z wielkim pośpiechem.

Aby pobudzić ludność, ogłosił organ 
rżądowy „P raw da"  w Moskwie, że m ię­
dzy Ja p o n ją  i Po lską  odbyw ają  się 
rokow ania  o zawarcie sojuszu wojsko­
wego przeciw Rosji.

Sojusz rosyjsko-niem iecki, zaw arty  
przed 10 laty  w Rapallo, został obec­
nie przedłużony n a  dalszych pięć lat.

Międzynarodowy Kongres młodzie­
ży katolickiej, zorganizowanej w róż­
nych związkach i tow arzystw ach ks ię ­
żych różnych narodowości, także  pol­
skiej, ruskiej, n iemieckiej itd., obra 
dował od 9 do 11 kw ie tn ia  br. w 
B rukseli belgijskiej. Zaznaczył się a- 
tak iem  przedstawicieli katolików nie­
m ieckich i uk ra ińsk ich  przeciw Pol­
sce. To znamienne, że „sem per fide- 
lis“ Po lska  jest a takow ana  przez ka  
tolicki kongres.

Przeciw przysiędze na wierność kró­
lowi angielskiem u oświadczyła się t a k ­
że i r landzka  p a r t ja  robotnicza, Wo­
bec tego rząd de Valery ma dla tej 
sp raw y zapewnioną większość posłów. 
Ciekawość, co teraz  A nglja  pocznie.

Mil jar der Kreuger, jak  wykazują 
badan ia  jego rachunków  i p rzedsię­
biorstw, był oszustem najwyższego 
stopnia. Samobójstwo było jedynem 
ra tunk iem  przed kryminałem. A jed ­
n ak  przez k ilka  lat był on m ocarzem 
pieniężnym  i miał wpływ na spraw y 
wielu państw .

W ielki przemysłowiec niemiecki 
Ferdynand  Steinbeiss, właściciel wie­
lu ta r taków  i kolei w Baw arji,  za ­
strzelił się z powodu kryzysu. Mówią, 
że na wielkie s tra ty  naraził go K reu ­
ger.

W Chinach cen tralnych  panuje  s t r a ­
szny głód. Dziesiątki tysięcy ludności 
umarło już z głodu. Zdarzają  się p rze ­
raża jące  wypadki zjadania  dzieci. Do­
wóz żywności u trudniony przez bandy 
rabusiów.

Wesoło a smutno.
Radość w sercu, bo z Ojczyzny 
Obsychają łzy i blizny,
W róg nie dręczy nas psia  jucha  — 
Bo go Polak już nie słucha...

Ani szw abskie „rechcum  kiercum " — 
W uszach naszych dziur nie wiercą... 
Choć do wojska wezmą zucha —
Nie rozkaże m u batiucha,

Bo nasz polski Orzeł Biały,
Ożył znowu i jes t  cały...
W róg co skubał z niego pióra — 
Choćby wściekł się, nic nie wskóra...

Zagraj sk rzypku  obertasa! —
Husia - siusia, husa - sasa...
Chodź M arynka! pójdziem w koło — 
J a k  wesoło, to wesoło...

Treńtom, treńtom , t reń tom  dana 
Sukieneczka po kolana,
Ale zato znów pończoszki 
Za ko lana  wyżej troszki...

Hulaj dusza! uchu chu chu —
Bo m aś lanka  chlupie w brzuchu. 
Zamiast wypić p iwa szk lankę  —
Z g a rn k a  piłem dziś maślankę...

Hulaj dusza! d rom ta  dynka, 
Skocznego se idź M arynka.
Popijem y z l i t ra  „ lu ry“ —
Co w niej czasem m okną szczury...

Świat wesoły! — drom ta dyda — 
„W inko" zawsze jes t  u żyda.
Czy to w zimie, czy też w wiośnie 
To w żydowskiej dziurze rośnie...

P rzes tań  sk rzypku !  t rudna  rada  — 
Tańczyć dłużej nie wypada.
Giupi, kto jest w tańca  ruchu —
Gdy m aślanka  chlapie w brzuchu...

Ot już w brzuchu coś mi burzy,
To miłego nic nie wróży.
Bądźcie zdrowi moi goście!
Albo z sali się wynoście...
Mnie z żołądka coś się cofa,
W net być może katastrofa...

Izydor W ilk.
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Wychodztwo. Matka Boska w Polsce,
A m eryka.

Wyjazd osadników na kolonję ,,l i ­
rze! Biały" w Espirito Santo w Bra- 
zylji w miesiącu kwietniu , został p rze ­
sunięty  na maj. Kandydaci na wyjazd 
na wymienioną kolonję winni zwrócić 
się do Centrali S yndykatu  E m igracyj­
nego w W arszaw ie (M arszałkowska 
Nr. 124) albo do Tow arzystw a Koloni- 
zacyjnego (W arszaw a, Świętokrzyska 
17), gdzie o trzym ają  dokładne w sk a ­
zówki o możliwościach wyjazdu.

K ryzys w  Stanach Zjednoczonych 
A. P. nietylko nie osłabł, ale p rzeciw ­
nie wzm aga się coraz groźniej. P ada ją  
przedsiębiorstw a liczące se tk i  miljo- 
nów doi. kap ita łu  zakładowego. Po­
życzka państw owa, wyłożona do su b ­
sk rypc ji  6. m arca  br. tak  dalece nie 
miała powodzenia, że m usiano ją  od­
wołać. Uważają to za dowód, że lu ­
dność rzeczywiści® nie ma pieniędzy, 
a p rzy tem  nie ufa rządowi.

Pięciodniowy tydzień pracy ma być 
wprowadzony w Stanach Zjedn. A. P. 
aby w iększej liczbie bezrobotnych dać 
pracę. Urzędnicy również będą p r a ­
cować tylko pięć dni. Takie orędzie 
wydał 15. kw ietn ia  przez. Hoover. Zo­
baczymy, czy ten  środek okaże śię 
skutecznym . W  tak im  razie i inne 
pańs tw a  by to wprowadziły.

W ielki trust „Insul Utilities Inve- 
ś tim ent T rus t"  s trac ił  600 miljonów 
doi. i popadł w konkurs. T rust ten  o- 
bejmował różne elek trow nie  i gazowa­
nie.

W ydalono przymusowo ze Stanów 
Zjedn. w m arcu  br. ponad 500 cudzo­
ziemców, z powodu popełnionych p rze ­
stępstw . N iektórzy  wydaleni rozm yśl­
nie wybrali  ten sposób „bezpłatnego 
odszupasowania" z A m eryk i do sta- 
rok ra jsk ie j  ojczyzny.

W N. Yorku i Filadelfji doszło 21. 
kw ie tn ia  do k rw aw ych  s ta rć  między 
bezrobotnymi pod dowództwem kom u­
nistów a policją.

W Argentynie w osadach Azara, A- 
postoles, Misiones itd. toczy się o s tra  
w alka  między postępowcami polskimi 
a k leryka łam i polsko-rzymskimi. Or­
gan księży „Orędownik" wym yśla po­
stępowcom od najgorszych  ludzi. Kle- 
rykali  p ragną  nadal u trzym ać szkółki 
polskie pod k ierownictw em  zakonnic, 
a postępowcy dążą do zorganizowania 
z świeckiem fachowem nauczyciel­
stwem. Z trudem , ale p raca  postępo­
wa zwycięża.

M iędzynarodowy trust zapałczany,
którego prezesem  był K reuger, ogłosił 
bankructw o. Postępow anie  konkurso ­
we zgłosiła ang ie lska  część tego t r u ­
stu. —

Pomnik dla Lenina jako ojca kom u­
nizmu ma s tanąć  w Leningradzie (Pe- 
tesburgu) wysokości 110 m etrów , ko ­
sz tem  6 milj. rubli. Ma przew yższać 
pom nik Wolności w Nowym Yorku.

Ciąg dalszy.
— Moja droga Pani! Kto jest wciąż

[przy pracy
Ten s *  w cnoty bogaci,
Bo doczesnemi dobrami 
Otoczyć się nie zdołamy.
Posiadam y roli tylko małe szmatki, 
A wielkie za to podatki.
P rzy tem  m am y p rzyw ary  po ojcach

[odziedziczone, 
Stąd nieraz szm aty ziemi leżą

[opuszczone.
A nasza w iara  droga
Szuka daleko we śwdecie Boga.
Nie chce się wierzyć nikomu 
Że Bóg z łaskam i jest najbliższy

[w domu 
Tym, k tó rzy  na zagrodach swoich

[pńacują,
I  nawzajem  się szanują.
Kościół tu łaczki na śwdęte m iejsca

[wymaga, 
Mimo, że dziatw a w ie jska  naga. 
Uczy ludek, że M atka  Boska tem u 

[zbawdenie szykuje 
Kto do niej pielgrzymuje.
Ludek p rzy tem  tracfl pieniądze i cnotę, 
A zaniedbuje po trzebną robotę.
— Mówię to do Pan i śmiało,
Bo moje oko ta k  miłego oblicza jak  

[jej nie widziało. 
Macie oczy tak  świecące 
J a k  nasze polskie słońce!
A wasza tw arz  jaśnieje  jak  zorze, 
Widzę w was dobroci morze.
Ufam, że moje żale zrozumiecie 
Bo ja tak  pojm uję życie.
Kocham  też i C hrystusa  i jego M atkę

[drogą,

Jak należy budować na wsi zgodnie 
z ustawą budowlaną.

Nakładem  P.Z.U.W. w ydana została 
broszura  p. Racięckiego, m ająca  na 
celu spopularyzowanie przepisów u- 
s taw y  budowlanej wśród ludności 
wiejskiej i małomiasteczkowej i za­
w ierająca podstawowe wiadomości o 
budownictwie, u jęte  w formę jasną  i 
zwięzłą. B roszura  jes t  opatrzona licz­
nymi rysunkam i w tekście.

P.Z.U.W. powołany do p rzep row a­
dzenia przym usu ubezpiftzeniow ego, 
dąży również do zmniejszenia szkód 
bgniowych. — Ponieważ zaś znaczna 
część pożarów w ynika  z powodu w a­
dliwego zabudowania wsi i m ias te ­
czek, przeobraża jąc  się w pożary m a­
sowe, powoduje miljonowe s t r a ty  dla 
gospodarstw a narodowego, przeto  w y­
danie popularnej książeczki, zaw iera­
jącej wiadomości fachowe i w yjaśn ie ­
nia  ważnych i pożytecznych przep i­
sów naszej u s taw y  budowlanej powi­
tać  należy z uznaniem, gdyż jej roz­
powszechnienie przyczyni się bez­
sprzecznie do popraw y s tanu  zabudo­
wy naszych osiedli. K siążka  o 64 du ­
żych s tronach  d ruku  kosztuje  1 zł. 
J a k o  podręcznik  mieć ją  powinni m a j­
s trzy  wiejscy.

Ale, że nie chodzę zabobonu drogą, 
To mnie ksiądz nienawidzi 
Bezbożniczkę we mnie widzi.

— o —

— Je s te m  m a tk ą  Chrystusa, przez
[naród twój wielbiona. 

Przyszłam  tu, bo chcę, aby każda 
[Polka była oświecona 

P raw dą  Chrystusowego tonu,
Że Bóg jest najbliżej każdem u w jego

[domu.
Pójdę powiem władzy kościoła 
Niech obwoła,
Aby ludzie w Polsće pielgrzymować 

[do cudownych miejsc przestali, 
A za to pilnie pracowali.
Bo modlitwa, k tó ra  mego Syna chwałą

[zbogaca,
To szczera i pilna praca.

— o —

Droga Pani, zawołała wieśniaczka,
[Tyś Królowa nieba! 

Żywej, żywTej Królowej tu w Polsce
[potrzeba.

Bo papierowa
Bez woli i bez słowa
Na w szystko p rzysta je ,
Nikomu nagany  nie daje.
Gdy żywa królow a na tronie usiędzie 
Nad nami królow ać będzie,
Panowie poddadzą się Twej woli,
A wszystko się zgoi, co nas dzisiaj

[boli.
Ach jakam  szczęśliwa! W ieśniaczka

[wykrzykła, 
Chcąc objąć Królowę, lecz M arja

[znikła.
C. d. n.

O szczęd n o śc i s zk o ln e  
w  N ie m c ze c h .

Wobec kryzysu  w Niemczech zo­
stało w kw ietn iu  br. zam kniętych  5 
akadem ij pedagogicznych. Liczbę - in ­
spektorów  szkolnych zmniejszono o 
50. Pensje  nauczycielskie zniżono o 
40%, P rusk ie  min. oświaty rozporzą­
dziło:

1) Zakaz nauczania  w zakładach 
p ryw atnych  osobom, posiadającym  po- 
Śiady państwowe.

2) Zakaz nauczania w szkołach p ry ­
w atnych  osobom, pobierającym  em e­
ryturę .

3) Udzielenie rocznego bezpłatnego 
urlopu dla nauczycielek zamężnych, 
k tó rych  mężowie posiadają  pracę.

I  u nas w Polsce potrzeba sprawie­
dliwego podziału pracy i płacy. Do­
tychczas tak  jest, że jeden człowiek 
zajmuje po k ilka  posad i k i lka  pen- 
syj, w jednej rodzinie mąż m a trzy  
zajęcia, żona, dwóch synków  i córecz­
k a  też zajm ując posady, czyli razem  
m ają  siedm pensyj, a dziesiątk i ty s ię ­
cy rodzin nie m ają  żadnej p racy  i 
cierpią nędzę.

Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu,



Bardzo proszę wszystkich Czytelni­
ków i Przyjaciół o wczesne, w płaca­
nie p ren u m era ty  i jednanie  nowych 
prenum eratorów . Ufam, że dopomoże­
cie mi p rze trw ać  ten  bardzo ciężki 
dla nas w szystkich  czas.
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Marszalek Piłsudski powrócił szczę­
śliwie do W arszaw y 22. kw ie tn ia  po­
ciągiem pospiesznym przez Lwów. 
Wszyscy,, k tó rzy  go witali na dworcu 
kolejowym, stw ierdzają , że wygląda 
zdrowo. Czeka go też ciężka i bardzo 
odpowiedzialna praca. Szczęść mu 
Boże.

Powtórna narada u Prezydenta Pań­
stwa nad sposobami ra tu n k u  z k lęski 
kryzysowej ma się odbyć w najb liż­
szych dniach. W naradzie  weźmie u- 
dział Marszałek Piłsudski. Dotychcza­
sowe lek a rs tw a  działają za powolnie 
i za słabo, zwłaszcza na wsi.

Nadanie ziemi żołnierzom. W Dzien­
niku Ustaw z 18-go kw ietn ia  Nr. 32 
ukazała  się ustaw a, uzupełniająca 
przepisy o nadaniu  ziemi żołnierzom 
w ojska polskiego. Na mocy tej ustawy 
m inister  ro ln ictw a w porozumieniu z 
m inistrem  spraw  wojskowycli p rze k a ­
że ministrowi re fbnn  rolnych celem 
nadania  żołnierzom w ojska polskiego 
użytki leśne, oraz uży tk i  rolne, zna j­
dujące się w adm inistrac ji  lasów p a ń ­
stwowych, a nadające  się do osadnic­
twa. Ponadto u s taw a  upoważnia m i­
n istra  reform rolnych do przeznaczenia  
na cele osadnictwa wojskowego n ie ­
ruchomości, nabyw anych  przez skarb  
pańs tw a w t ryb ie  us taw y  o w ykona­
niu reform y rolnej. Działki będą n a ­
dawane osadnikom bezpłatnie, rów ­
nież sfinansowanie bezpłatnego n a d a ­
nia ziemi będzie dokonywane na r a ­
chunek skarbu  pańs tw a  z funduszu 
obrotowego reform,y rolnej. Podania 
i zapytan ia  trzeba  wnosić do Min. 
Rolnictwa w Warszawie.

Małe miasta, liczące poniżej 3000 
mieszkańców, w nowej ustawie gm in­
nej m a ją  s trac ić  nazwę miast, a s tać  
się zwykłymi gminami. Taki los ma 
spotkać  aż 151 m iast i m iasteczek. 
W Małopolsce m ają  s trac ić  nazwę 33 
miast, — mianowicie: Muszyna, Czar­
n y  Dunajec, Tuchów, Wiśnicz Nowy. 
Żabno, Radomyśl Wielki, Limanowa, 
Zator, Sędziszów, K a lw arja  Zebrzy­
dowska, Ciężkowice, Wojnicz, W ila­
mowice, Lanckorona, Brzostek, Ujście 
Soi Je, Cieszanów, Janów , Jaryczów  
Nowy, Głogów, Ulanów, Kańczuga, 
Radymno, Dukla, Niżankowic:e4 Sie­
ni awtu Baranów, Krakowiec, Szcze­
r z e j  S tara  Sól, Jagieln ica , Husiatyn, 
Jazłowieo. q

Wiadomość o tern wywołała wielkie 
oburzenie wśród mieszczaństwa. Dla 
chłopów nie rokuje  to żadnej ko rzy ­
ści, ani ułatwienia.

Pomnik Ignacego Łukasiewieza, — 
pierwszego odkryw cy w artości ropy

naftowej, pierwszego ra f inera  i wyna­
lazcy lam py naftowej, a więc pomnik 
jednego z wielkich wynalazców, a 
przez ‘to dobrodziejów ludzkości, ma 
być odsłonięty w Krośnie we wrześniu 
br. Model pom nika  opracowmł prof. 
R aszka  z K rakow a, koszt obliczono 
na około 70.000 zł. Postać  Łukasiewi- 
qza będzie z bronzu.

Biskup Polskiego Kościoła Narodo­
wego diecezji chicagoskiej ks. Leon 
Grochowski przybył do Polski na pe­
wien czas. Celem jego jes t  uzyskanie 
legalizacji tegoż Kościoła, tudzież o- 
s ta teczne załatwienie sp raw y  z bisk. 
ks. Faronem , k tó ry  sta ł  się n a rzę ­
dziem rozbijackiej roboty wrogów Ko­
ścioła Narodowego.

Posłowie skazani za mowy na  wię­
zienie, a to p. Dobroch ze Str. Lud. 
na  7 miesięcy i p. M ikołajewski z 
PPS  na  3 miesiące, rozpoczęli odsia­
dywanie kary .

Na budowę drewnianych domków 
m ieszkalnych dla pojedyńczych ro ­
dzin na przedmieściach, przeznaczył; 
Rząd znaczną pomoc pieniężną i w 
m aterja le  drzew nym  z ta r tak ó w  p a ń ­
stwowych. K redy t z Państw owegy i 
B anku  Gosp. Kraj. .sięga do 4000 zł, 
a k red y t  w m aterja le  drzew nym  do 
50 proc. ceny kupna. Bliższych infor­
m acji można zasięgnąć w pow iato­
wych zastępstw ach B anku  Gospodar­
stw a Krajowego. K redy t dla Borysła­
wia 80 tys. zł, dla Krosna 50 tys. zł, 
dla K rakow a 150 tys., P rzem yśla  80 
tys., Szczakowa 40 tys., Stanisławów 
80 tys., W ieliczka 25 tys., Nowy Sącz 
40 tys. itd.

Strajk robotników rolnych 18 kw ie ­
tn ia  doszedł do s k u tk u  tylko na  tych 
folw arkach, gdzie obszarnicy zalega­
ją z zapłatą  całymi miesiącami, a n a ­
wet latami. Okazało się, że tak ich  
obszarników jes t  najw ięcej (10 proc.) 
na Pomorzu, a następn ie  (8 proc.) w 
Poznańskiem , gdzie jes t  najsiln ie jszy 
klerykalizm. Widocznie księża tam te j­
si nie przypom inają  obszarnikom, że 
zatrzym ywanie  zapłaty  sługom i n a ­
jemnikom jest. grzećijem do n ieba o 
pomstę wołającym. I  rząd powinien 
tak ich  panków  obszarników wziąć do 
galopu.

Uena kart okrętowych między Eu­
ropą  i A m eryką  spadła od 4 kw ietn ia  
o 50 proc.. P rzejazd  z N. Y orku do 
Europy kosztuje  trzecią  k lasą  60 dol.„ 
a w obie strony  110 doi.. P raw dopo­
dobna jest dalsza zniżka wobec kon ­
kurenc ji  między tow arzystw am i ok rę ­
towemu

Okres urzędowania teraźniejszych  
rad gm innych wiejskich i m iejskich 
został przedłużony aż do czasu uchw a­
lenia przez sejm  i wejścia w życie 
nowej us taw y  gminnej, a więc conaj- 
mniej do m aja  1933.

ltumunja zamierza wywozić swoje 
w ytw ory  rolnicze (bekony, masło itp.) 
do Anglji przez nasz po r t  w Gdyni. 
Skróci to znacznie czas transportu , 
zarobią nasze koleje i żegluga, ale 
powstanie nowa konkurenc ja  dla n a ­
szych bekonów.

Niedziela, dn ia  1 m aja 1932 r.

Przem ysłowcy naftowi na naradzie  
w W arszawie 18 kw ie tn ia  oddali roz­
strzygnięcie  różnych spraw  spornych 
między rafineram i a ropiarzami pod 
sąd m in is tra  przem ysłu  i handlu. W y­
rok jego ma być w ydany w terminie 
od 1 czerwca br. Wobec takiego po­
staw ienia  spraw y wszyscy przem ysło­
wcy będą musieli orzeczenie m in is tra  
przyjąć. Za właścicielami gruntów  n a ­
ftowych n ik t  nie przemówił.

Na ćwiczenia wojskowe będą w bież. 
roku powołane roczniki rezerw y 1901, 
1904 i 1906, z rockn. 1908 tylko z 
wojsk łączności, jakoteż  wszyscy ci, 
k tórzy  w r. 1931 byli powołani ale 
ćwiczeń nie odbyli.

Przem ytnictwo spirytusu drzewne­
go skażonego w ykry to  na pograniczu 
niemieckiem na  w ielką skalę. W Czę- 
s tochowskiem zaszło dużo wypadków 
zatrucia  i oślepienia ludzi przez zu- 
zużycie tego spirytusu.

B yły poseł Towarnicki Henryk, — 
przemysłowiec naftow y we Lwowie, 
został a resz tow any 15 kw ie tn ia  pod 
zarzutem  różnych oszustw na szkodę 
przedsiębiorstw  naftowych.

W Grębowie pow. Tarnobrzeg z po­
wodu sprzeczki o m ają te k  31-letni 
J a n  Gurz, w domu szwagrów Sojów 
zastrzelił  swą żonę Ewę, następnie  
jej braci Adam a i W ładysława, a na 
os ta tku  samego siebie.

Egzekutorzy zabrali umeblowanie 
pałacu hr. M. w pow. jarosław skim  na 
zapłacenie długu hand larza  koni.... 
K asa  oszczędności w Jaros ław iu  od­
mówiła pożyczki tysiąc  doi. księciu 
m agnatowi w tymże powiecie. W są ­
siednim powiecie łańcuckim  weksle 
hr. m ag n a ta  m ają  k red y t  ty lko do 
40 proc., n ik t  ich zresztą  p rzy jm o­
wać nie chce. „Przyszła  k re s k a  na  
M atyska".

Oszustka Jadwiga Chabowska na 
Pomorzu podawała się za k rew ną  M ar­
szałka Piłsudskiego i z tego k łam ­
s tw a u trzym yw ała  się przez dłuższy 
czas. Aż wreszcie policja  ją  w yśle­
dziła  i sąd grodzki w Chojnicach s k a ­
zał oszustkę na  aw a  miesiące w ie­
zienia.

Sąd okręgowy w W ilnie skazał ży­
dowskiego a kadem ika  W ulfina za za­
bicie akadem ika  polskiego Stanisła­
wa W acławskiego rodem z Krakowa, 
na dwa la ta  więzienia. Zabójstwo zda­
rzyło się w jesieni 1931 podczas bójki 
akadem ików  polskich z żydowskimi 
w 'Wilnie.

Fałszyw e pieniądze, osobliwie p ię ­
ciozłotówki, spo tyka  się coraz częś­
ciej w obiegu. Trzeba się mieć na 
baczności. Rozpoznać dość łatwo.

Ceny żelaza zostały zniżone o 10 
proc. O tak i  procent powinny też po­
tan ieć m aszyny i w yroby z żelaza. 
P rzy  kupnie trzeba  się o to upomnieć.

Podatek komunalny (gminny) od 
kopalń  ‘węgla i nafty  został zniżony 
n a  czas od 1. IV 32 do 31. I I I  33 z 
0j75 proc. na  0.50 proc. Ma to być 
ulgą dla przemysłu.

W ar j a t  z Białobrzegów pow. Ł ań ­
cut 27-letni W ładysław  Rup po drodze
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do K ulparkow a na stacji we Lwowie 
wyrwał się konwojentom  i w n a p a ­
dzie furji pobił k ilka  osób, zanim go 
zdołano ubezwładnić.

Zamek w W arszawie, siedziba P re ­
zydenta  Państw a, o trzym ał w darze 
od hr. Adam a Braniekiego, właści­
ciela Wilanowa, mnóstwo drogocen­
nych obrazów, tkan in , dywanów itp. 
AYartość daru  szacują  na  wiele miljo- 
nów. Dobrze, że choć jeden tak i  m a ­
gnat się znalazł.

Sam się  oskarży! o morderstwo H en­
ry k  Krynzio w W arszawie, aby się 
dostać do więzienia. Dochodzenie w y­
kryło  n iepraw dę — ale Krynzio nie 
chciał wyjść na wolność, trzeba  go 
było przem ocą wyrzucić z aresztów.

Zabrał z W awelu i twywiózł do An- 
glji na  sprzedaż kilkanaśoie  s ta ro ż y t­
nych obrazów hr. Leon P iniński z 
Grzymałowa, były austr. namiestnik. 
Ofiarował je na  sprzedaż Polsce, ale 
rząd nasz nie m a na  to pieniędzy.' 
Z ada tek  kupców angielskich na te 
obrazy wynosi podobno dwa milj. zł.

6^

Gospodarstwo.
Bardzo potrzebna ustawa.

Sprzedaż różnych bezwartościowych 
m ieszanek, jako nawozów sztucznych 
wyrządzała  ro lnictw u podwójną szko­
dę. Raz, że ludzie płacili za bezw ar­
tościową rzecz pieniądze i doznawali 
zawodu w urodzajaeh, a powtórnie 
że zniechęcali się do używania  p ra w ­
dziwych nawozów i pomniejszali w y­
dajność gruntów.

Otóż to oszustwo hand larzy  zostało 
usunięte przez odpowiednią ustawę, 
ogłoszoną w Dzienniku Ustaw z 12. 
kw ie tn ia  1932. Oto przepisy tej u- 
s ta w y :

Ustawa zabran ia  umieszczać w r e ­
k lam ach  i ogłoszeniach, oraz na opa­
kowaniu, czy w dowodach sprzeda­
ży nazw  i określeń, k tó re  mogłyby 
wprowadzić w błąd kupującego. K aż­
dy sprzedaw ca równocześnie z w yda­
niem lub z w ysy łką  nawozu sz tucz­
nego, winien wydać kupującem u lub 
osobie przez niego w skazanej za­
świadczenie, k tó re  poza w yrażeniem  
„nawóz sztuczny", powinno określać  
jego nazwę, określenie  ilościowe i j a ­
kościowe składników użytecznych dla 
roślin, imię i nazwisko względnie f ir ­
m ę i adres  sprzedaw cy, oraz da tę  
w ysłania nawozu sztucznego.

M inister ro ln ic tw a może ustalić, ja ­
kie inne dane m ają  być zamieszczone 
w tern zaświadczeniu, względnie jakie 
dane zamieszczone być nie mogąt, Mi­
n is te r  ro ln ic tw a może także  w prow a­
dzić obowiązek re jes trow an ia  miejsc 
sprzedaży i obowiązek prowadzenia 
wykazów sprzedanych  nawozów dla 
wszystkich , lub dla n iek tó rych  kate- 
goryj sprzedawców.

M inister może wprowadzić obowią­
zek sprzedaży poszczególnych nawo­
zów sztucznych w opakowaniu , o k re ­
śla jąc  rodzaj i sposób opakowania,
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łi-fść napisów, jak ie  m ają  być umiesz­
czone na  opakowaniu, oraz wragę n a ­
wozu, sprzedawanego w jednostce o- 
pakowania.

P rzy  nawozach sprow adzanych z za­
granicy  m inister  może wprowadzić o- 
bowiązek zaopatryw ania  tych  naw o­
zów sztucznych w wym agane zaśw iad­
czenia, ustanowić kontro lę  przywożo­
nych nawozów na koszt importerów, 
oraz może zabronić przywozu takich 
nawozów, k tó rych  sprzedaż jes t  n ie ­
dozwolona.

Nadzór nad sprzedażą  nawozów 
sztucznych wykonuje  m inis ter  ro l­
nictwa w porozumieniu z m in is trem  
handlu przez upoważnione urzędy i 
insty tucje  państwowe. Do współdzia­
łan ia  z urzędam i państwowemi mogą 
być powołane organizacje samorządu 
tery torja lnego , gospodarczego i o rga ­
nizacje społeczno-rolnicze, o ile nie 
zajm ują się handlem  nawozami sztucz- 
nemi m ają  prawo w stępu do wszel­
kich handlow ych pomieszczeń p rzed ­
siębiorstw  hand lu jących  nawozami, 
kontrolow ania  przywożonych z zag ra ­
nicy nawozów sztucznych w punk tach  
odpraw y celnej, bezpłatnego b ran ia  
próbek  nawozów w ilości, potrzebnej 
do p rzeprow adzenia  analizy, p rzeg lą­
dania  zaświadczeń i wykazów, do ty­
czących sprzedaży nawozów.

Orzecznictwo k a rn e  za naruszenie 
przepisów niniejszej us taw y i rozpo­
rządzeń, wydanych na  jej podstawie, 
spraw uje  powiatow a władza admini­
s tracy jna  (starostwo).

Błąd w hodowli Świn. Bardzo wielu 
gospodarzy popełnia ten  błąd, że do­
puszczają  zbyt młodego k n u ra  do za 
młodej świni. Chcąc, by rzu ty  były 
zdrowe i mocne, trzeba  pam iętać o tern, 
by k n u r  był conajmniej 8-miesięczny, 
a Świnia w inna mieć już 9 miesięcy 
młodsza Świnia jes t  zbyt słaba, by 
zdołała wydać w iększą ilość dobrych 
prosiąt. S ku tek  wczesnego prosienia 
jes t  tiaki, że prosię ta  lęgną się słabe 
i już od pierw szych dni łatwo popa­
d a ją  w choroby żołątkowe, jeliti, a 
zwłaszcza p rędko  zaziębiają się. Jeśli  
do tego chlew jes t  niezbyt ciepły i 
suchy, to często cały rzu t  m arnieje. 
Młoda maciora zawsze ma mało po­
k a rm u  a  i sam a  na tern cierpi. Nigdy 
dobrze nie wyrośnie i n igdy już nie 
będzie m iała  dobrych rzutów. W ten 
sposób co gospodarz  zyska  ze Świn 
z wczesnego, pierwszego rzutu , to 
s trac i w następnych .

Żywienie kur nośnych.
Kur, k tó re  dają  rocznie mniej an i­

żeli 100 sz tuk  jaj, chować nie warto.
Można jednak  mieć dobre i nieśne 

s tadko , lecz o ile je żywi się źle, jaj 
wiele nie da.

K ura  dobra powinna otrzym ać tyle 
pokarm u, ile może go zużytkować na 
u trzym anie  swego organizmu przy  do­
brem  zdrowiu i wyglądzie, oraz na 
tworzenie jaj.

Niosące się dobrze trzeba  żywić ob­
ficiej, zaś niosące się słabo — sk rom ­
niej.

K ury najlepiej niosą się do trzecie­
go roku, s ta isze  niosą się kiepsko i 
tak ie  należy przeznaczać na rzeź.

Żywić k u ry  należy w godzinach s ta ­
łych, rano, w południe i wieczorem. 
Najlepsze pasze dla kur, to: buraki, 
marchew, ziemniaki, liście kapus ty  z 
kukurydzy , żołędzi, m ąk a  z krwi, tw a ­
róg, a jako m ineralne: — m ączka ze 
skorup  jaj, z kość' i węgiel drzewny.

Dobrze je s t  zapewnić kurom  żwir 
tłuczony, tynk , co ułatw ia kurom  t r a ­
wienie pokarm u.

K ury  powinny mieć pod dostatk iem  
wody czystej i świeżej, lecz n-iezbyt 
zimnej.

W  okresie zimowym kurom  dawać, 
ile zjedzą, paszy zielonej, a więc s ie ­
kane  bu rak i  Iud m archew , liście k a ­
pusty , albo sk ie łkow any  owies.

Dodatek k ru szyn  suszonych po­
krzyw , m ączki z chrabąszczy itp. po­
budza ku ry  do nieśności.

Ziemniaki, wreszcie bu rak i  pas tew ­
ne daje się kurom  gotowane.

W ywóz bekonów do Anglji rozwija 
się pomyślnie. Szynek również. Ceny 
wyższe.

Zadłużenie rolnictwa polskiego obli­
czyło Min Rolnictwa na t rzy  miljar- 
dy 850 miljonów zł. N ajbardziej za­
dłużeni są obszarnicy, żaden ra tunek  
im nie pomoże, m uszą być ro zp a r­
celowani.

Bank Kupiecki w Chełmie woj lu ­
belskiego zawiesił wypłatę  wkładek 
oszczędnościowych. Daje 45 proc., ale 
i to w wekslach. Sąd powinien n a ty c h ­
m iast zam knąć dy rek torów  i radę 
nadzorczą.

I taki się  trafia. We wsi WiluńcV| 
gm. kozłowskiej na  Wileńszczyźnie 
aresztowano Bolesława Hołowańca, 
k tó ry  trudnił  się wymuszaniem od 
włościan pieniędzy. M. in. napisał on 
szereg  listów z groźbami spalenia za­
budowań do A leksand ra  Tomaszewi- 
cza, żądając złożenia w oznaczonem 
miejscu 200 zł.

Ceny zbóż podniosły się znacznie. 
Żyto 26—28 zł, pszenica  do 30 zł, 
owies 27 zł. Podobnie inne ga tunk i 
zbóż i fasoli.

Ceny bydła utrzym ują  się bez zmia­
ny 60—90 g r  za kg. żywej wagi. Ale 
ceny świń poszły znacznie wgórę, do 
1.50 za k g  żywej wagi. Popyt duży, 
zwłaszcza na sz tuk i słoninowe.

Owce po 60 groszy (trzy pensy), 
sprzedawali w ub. tygodniu rolnicy w 
H a rn sm ith  w Afryce południowej, n a ­
leżącej do Anglji. A więc i tam  rol­
nicy cierpią ostry  kryzys. Ani An- 
glja, ani A m eryka  nie m ogą poradzić, 
pomimo, że tam  niem a B.B.

Zniżenie opłat targowych i placo­
wych. Już  p rzea  k ilku  ła ty  Przyjaciel 
Ludu ostro sk ry tykow ał różne u t ru d ­
nienia, jakie m ias ta  czynią p rzy jezd ­
nym  ze wsi furm ankom , tudzież w y­
sokie opłaty targowie i postojowe. 0- 
s ta tn im i czasy chłopi przyciśnięci k r y ­
zysem poczęli się bronić, s t ra jk u ją c  
i wnosząc odpowiednie zażalenia do 
s tarusiw , województw i M inisterstw a 
Spraw AYewn.
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Otóż wreszcie teraz  m inisterstwo 
wystosowało do wojewodów okólnik, 
w którym , wobec spadku  cen p roduk ­
tów rolnych, przypom ina zasady u- 
s ta lan ia  opłat targow ych i placowych. 
Jednocześnie m inisterstwo spraw  wa- 
wnętrzn. poleca wojewodom, aby wła­
dze nadzorcze, zatw ierdzając  budżety 
miast, zwracały specjalną uw agę  na 
konieczność obniżenia tych opłat w 
s tosunku do spadku  cfen produktów  
rolnych.

Kurs strażacki w Klimkówce
p o w ia t G o rlic e .

Od 16/3 do 25/3 1932 r. Naczel­
nictwo Okręgu VII Straży Pożarnych 
w Jaś le  przeprowadziło 10-dniowy 
kurs  pożarniczy w Klimkówce.

Udział w kursie  wzięli kandydaci 
z nas tępu jących  O. S. P. łem kow ­
skich: 1) B ielanka druhowie: J a n  Ry- 
dzaj i W asyl Czupek, 2) Kunkow a — 
K onstan ty  Oekłyniak i P io tr  Barna,
3) K lim ków ka — Polikarp  Popowicz, 
W asyl H udak, J a n  Szymonczuk, Dmy- 
tro Popowicz i K onstan tyn  Barna,
4) Leszczyny — Antoni S tańczak, 5) 
Losie — Włodzimierz Iwaszków i W a ­
syl Rogoc, 6) Nowica — J a n  Romanik, 
7) Uście — Ruskie — Pio tr  Gabor.

W dniu 25. 3. 1932 został p rzep ro ­
wadzony egzamin przez Komisję E g ­
zaminacyjną, w sk ład  k tóre j weszli. 
Dr. J . Robaczowski Sekr. Tymcz. 
Wydz. Pow. p. W. Kuryłło-Gajdowa 
oddz. ref. wych. obyw. i kier. szk. 
w Klimówce, p. T. Wojtowicz członek 
Tymcz. Wydz. Pow., oraz Kom endant 
K ursu instr. 1. Tuszyński, w obec­
ności zaproszonych gości: p. Stapiń- 
skiej wł. maj. Klimkowa, Ks. Filasa 
prob. z "Eosia, przedstawicieli Urzę­
dów gm innych zainteresowanych
gmin, Kom endantów Oddziałów i spo­
łeczeństwa.

Po przeegzam inowaniu z teorji i 
p rak ty k i  5 zdało egzam in z postępem  
bardzo dobrym, 4 z dobrym, resz ta  
z dostatecznym . Na zakończenie Dr. 
Robaczowski w kró tk ich  słowach
przemówił do kursistów  zachęcając do 
dalszej owocnej pracy  w k ie runku
rozwoju obrony przeciwpożarowej.
Następnie  Kom endant K ursu wezwał 
kursistów do współpracy w k ie runku  
podniesienia Oddziałów pod wzglę­
dem organizaęyjnem  jak  i w yszkole­
niowym. Naczelnik Gminy w Klim­
kówce imieniem zainteresowanych
gmin podziękował za urządzenie k u r ­
su.

Pocieszającym  objawem jest, że 
gminy coraz więcej zaczynają rozu 
mieć doniosłe znaczenie obrony p rze ­
ciwpożarowej, dzięki usilnym s ta r a ­
niom i zabiegom s ta ro s ty  Dr. Czusz- 
kiewicza jak  również in spek to ra  Sam. 
Gmin. p. Mikołajczyka. Dowodem te ­
go zrozumienia jes t  fak t,  że w o s ta ­
tnich miesiącach 4 gminy zakupiły 
s ikaw ki w Spółdzielni S traży P oża r­
nych w Krakowie. Dla zachęty in ­
nych gmin nie posiadających jeszcze

sprzętu  pożarniczego Pow\ Zakład 
ITbezp. W zajemnych winien przyjść 
z jakna jw yda tn ie jszą  pomocą w go­
tówce jak  również w naturze.,

Co czytają w Rozembarku.
Przed  trzem a laty był w Rozem- 

bdrku' z wizy ta p ją  parafji ks. biskup 
W ałęga z T arnow a i nakłonił dużo lu ­
dzi do 'czy tan ia  ,,P rzew odnika  K ato­
lickiego" za 2 zł. kw arta ln ie . P rze ­
wodnik ów prowadzi czytelników do 
ciemnoty, ale nie do oświaty. Ot za­
w raca ludziom głowę różnemi bajecz­
kam i i obrazkam i, aby się zdawało, że 
coś czyta ją  i coś wiedzą. Na drugą 
gazetę  już ich nie stlać. Przeciw P rz y ­
jacielowi Ludu w ystąpił  gwałtownie 
z ambony k i lka  razy  proboszcz i dzie­
kan  ks. Łukasz Forys tek ,  chłopski 
syn z Czeluśnicy. Prócz tego imien­
nie wzywał czytelników na plebanję  
i wszelkimi sposobami nak łan iał  do 
wyrzeczenia się Przyjac ie la  Ludu. Dla 
świętego spokoju radzimy sobie w ten  
sposób, że kupujem y co tygodnia w 
mieście, w Gorlicach albo w Bieczu 
i czytamy Przyjaciela  tleni gorliwiej, 
bośmy się przekonali, jak  on „dobro­
dziejów" w oczy kole.

Uważamy za bardzo słuszne i m ą ­
dre, że P rzyjaciel Ludu dużo miejsca 
poświęca postępow aniu  księży na wsi. 
Dopóki chłopi nie wyzwolą się od s t r a ­
chu p iek ła  i dopóki będą wierzyć, że 
ksiądz może ich skazać  na w ieku­
iste  piekło, dopóty żadna p raca  ani or­
ganizacyjna, ani gospodarcza, ani spo­
łeczna nie może wydać trw ałych  s k u t ­
ków. N ajp ierw  trzeba  wyzwolić myśi 
ludzką, czyli duszę ludzką z niewoli 
piekła, a potem  dopiero może człowiek 
myśleć i działać jako  wolny obyw a­
tel. Dlatego najw iększe  uznanie n a ­
leży się Przyjacielowi Ludu właśnie 
za to, że od początku  przez 44 ła tą  
tę na jw iększą  tam ę postępu kruszy, 
mimo k lą tw  i s t ra t  wydawniczych

Za to cześć p. Sfapińskiemu.
Racławicki.

Rozmaitości.
Znowu wynalazek morderczy.

G azeta f rancuska  „Paris Midi“ do­
nosi o wynalazku angielsko-duńskim , 
k tó ry  spowodować może zupełny prze­
wrót w  uzbrojeniu armji współczesnej. 
M ianowicie generalicja angielska ma 
wprowadzić w  najbliższym czasie dwa 
rodzaje ręcznych karabinów maszyno­
wych, w  które uzbrojona ma zostlać 
armja angielska, zamiast dotychcza­
sowej broni palnej. Jeden  z tych ka­
rabinów wynalazku angielskiego nosi 
nazwę W ickers-Berthier, drugi pocho­
dzenia duńskiego Madsen. P ierw szy  
karabin m aszynowy ręczny jest tylko  
o k ilka funtów cięższy od zwykłego  
karabinu, posiada niesłychaną precyzję 
strzału, oraz szybkość 400—500 strza­
łów na minutę. Zastępuje  on więc w zu­
pełności ka rab in  maszynowy. Narazie

otrzym ać go m ają  szeregow cy kawa- 
lerji angielskiej. Podobnie p rzed s ta ­
wia się mechanizm karabinu Madsena.

W najbliższym czasie cala armja an­
gielska posiadać będzie wyłącznie ka­
rabiny maszynowe, co niesłychanie 
wzmoże jej siłę zaczepną i obronną. 
Jeżeli zmiana w uzbrojeniu arm ji a n ­
gielskiej dokona się rzeczywiście w e­
dług danych  „Paris  Midi", a z drugiej 
strony armja niemiecka wrowadzi no­
we kule karabinowe, rozwijające zna- 
eznei w iększą szybkość początkow ą 
i posiadające w sku tek  fego straszliw e  
właściwości śmiercionośne, to nie m o­
że to pozostać bez wpływu na  uzbro­
jenie innych armji. Nowe m iljony po­
da tków  na świecie pójdą na  zaopa­
trzenie arm ji w tle „ulepszone" n a ­
rzędzia mordercze.

Król zapałczany Kreuger według 
dotychczasowych obliczeń wyrząciził 
szkody na przeszło sześć m iljardów  zł 
różnym bankom, spółkom i pojedyń- 
czym kapitalistom . Najbardziej po­
szkodowani są kapitaliści a m e ry k a ń ­
scy, ni “mieccy, szw ajcarscy  i szw edz­
cy. —

Oszukańcze swoje olbrzymie in te­
resy załatwiał K reuger przy pomocy 
różnych s tronn ic tw  i osób wpływo­
wych. Nawet Alfons jeszcze jako król 
hiszpański dostał od Ki ugera  łapów ­
kę coś pięć milj. frank  iw. Komuniści 
i h itlerowcy niemieccy dostali też 
wielkie sumy, a n iek tó re  gazety  do­
niosły, że socjaliści niemieccy dostali 
cztery  milj. m arek  nieni. W  Polsce 
też podobno 9 osób dostało po 30, 40 
i 50 tysięcy dolarów" w r. 1925 za po­
m aganie Kreugerowi do uzyskania  
monopolu zapałczanego, na  nieszczę­
ście ludności. K reuger zanisywnł so­
bie dokładnie, komu, kiedy, gdzie i 
w jakiej monecie dawał łapówki. Te­
raz odkryw a śledztwo to wszystko. 
W W arszawie poufnie w ym ien ia ją .na ­
zwiska kilku łotrów" przekupionych, 
ale publicznie wymienić ich jeszcze 
się obawiają. Opinja publiczna dom a­
ga się u jaw nienia  nazwisk takich 
sprzedawczyków. P raw da  musi w"yjść 
na wierzch.

Z kaw ałka trzcinki można sobie 
sporządzić doskonałą  szczoteczkę do 
mycia flaszek. Półm etrow y kaw ałek  
trzcinki obłupujemy z tw arde j  kory 
do 5 cm z góry, poczem rozbijam y 
kaw ałek  ten zapomocą młotlka, ob ra ­
cając trzcinę w ręce tiak długo, aż się 
trzm nka  rozstirzępi na poszczególne 
wdókna, tworząc ostry  pendzel. Po zu­
życiu tego pendzla obcina się go z r e ­
sztek  nożyczkami i postępuje  z da l­
szym pięcio - cen tym etrow ym  kaw ał 
kiem  jak  wyżej podano, tworząc no­
wą szczoteczkę.

Lód gruby na 3 kilom etry. W y p ra ­
wa niemiecka, k tó ra  powróciła nie- 
dawno z Grenlandji, ogłasza rezu l ta ­
ty swych badań  nad grubością powło­
ki lodowej w strefie  podbieguno­
wej. — Obliczono, że na  najbardziej 
na  północ w ysunię tych  k rańcach  
Grenlandji, do k tó rych  do tarła  w y p ra ­
wa, grubość lodu dochodzi do 2.700,
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a gdzieindziej nawet do 3.000 m. T ru ­
dno sobie poprostu wyobrazić, jak  ol­
brzymie masy* lodów zalegać musza 
okolice podbiegunowe, jeżeli grubość 
ich jest. tak  potężna. Te olbrzymie 
masy lodów grenlandskich  ,,do s ta r ­
czają." s łynnych „gór lodowych" p ły ­
wających po oceanie A tlan tyck im  i 
zarazem  decydująco w pływ ają  na 
oziębienie k lim atu  północpej Kanady, 
Nowej Tpndland ji  i p rzylegających 
stref  nadoceanicznych.

Ruiny Sodomy i Gomory odkopał 
archeolog Koeppcl. Na razie jest to 
raczej domysł niż rzeczywistość. -

Na rogach rozjuszonego byka po­
niósł śmiebć gosp. Piotrowicz we wsi 
Polny Gaj.

Zbankrutował sławny skrzypek  cze­
ski J a n  Kubęlik. Przed wojną zebrał 
wielki m ają tek , umieścił w różnych 
przedsiębiorstwach i akcjach, które 
strac iły  wartość. P asy w a .  Kubelika 
wynoszą miljon zł.

Olbrzymie masy szarańczy opadły na 
pola w Tunisie, jirowino-ji francuskiej 
w Afryce półn. Zniszczenie zupełne. 
Rząd wysłał różne trucizny, rozsypy­
wane z samolotów.

Popioły z wulkanów w Argentynie  
do tarły  w trzech  dniach do Prazylji.  
W stolicy Rio de Jane iro  i w Sao 
Pado padał deszcz koloru jasno ftear- 
engo.

N iedziela, dnia 1 m aja  1932 r.

W ulkan na  wyspie m orza K asp ij­
skiego wyrządził wielkie szkody. Za­
bitych zostało 51 ludzi.

Nowy wynalazek wojenny, zabez­
pieczający materjaSj* . wybuchowe 
przed przedwczesną eksplozją, zwła­
szcza podezś 'przewozu, odkryto  w Ho- 
landji. Tajemnicę wynalazku  zakupił 
rząd rosyjski.

Wolne żarty.
Pewien generał przy jechał na in­

spekcję  pułku. W koszarach  pyta sze­
regowca, w skazując na jiort-rct Ko­
ściuszki.

— Powiedz mi, przyjacielu,^ czyj to 
portre t?

— Kościuszki, panie generale.
- No tak , Kościuszki, a kto to był 

ten Kościuszko.
To był tak i  generał, jurnie gene­

rale.
— Dobrze, ale powiedz mi, mój ko ­

chany, dlaczego on tu wisi, a ja, cho­
ciaż też jestem  generałem , nie wiszę?

— Bo to był mądry generał, panie 
generale.

—o—

K ilka dni temu ukazało się w ;une- 
rykahsk iem  piśmie ogłoszenie tej t r e ­
ści:

Nr. 18

„Jedyny  niezawodny środek p rze ­
ciw muchom, kom arom  i innym insek­
tom. Działanie piorunujące. Jeśli  nie 
p osku tku j! ,’ zw racam y pieniądze. Ce­
na dwa dolary*1.

Każdy, kto posłał dwa dolary, o trzy ­
m ywał odw rotną pocztą m ały  młotek 
wartości 20 cti.

—o—
— Panie  doktorze, cierpię na brak  

apetytu.
-  J a k  to? J pan  się skarży?  P rz e ­

cież na obiad zjadł pan zumj, kilo 
mięsa, jarzynę, leguminą i kompot.

- No tak , ale wszystko bez ape ­
tytu.

—o—
- Panno Zosiu pyta nauczyciel­

ka, dlaczego jderwsi ludzie zostali z 
ra ju  wygnani.

— Po zjedli zak fzan y  owoc.
— A ja k a  z tego dla nas nauka?
— Że. zakazane ow oce najlepiej sm a­

kują...
—o—

— Uj, panie Kałuszyiter, ale k a ta s t ro ­
falny zastój! Od trzoyli dni mnyot 
nie powąchałem  klijeuta!

— A ja  od założenia sklepu...
— Pan  chyba zwarjował, p in ie  Ka- 

łuszyner! To jest wikluozoue!
— Co wikiuczone? A pono • jaby go 

imałem wąchać? Ozy nn jest fijalkn.

Kupię n a ty c h m ia s t  w luiuśoic a lbo kolo m ia ­
s ta  dom( z 2 a lbo '! morę', roli. O fe r ty  listów” 
n o : W ła d y s ła w  Ossowski,  Siec/..

Dr Z. Abderman
A d w o k a t

o tw o rz y ł k a n c e la r ję

W Krośnie, naprzeciw,, Snopa“.

K oncesjonow ano Biuro porad prawnych
w s p r a w a c h  a d m i i i i s t r a c y j i i y e l i  

DRA KAROLA A ROTA
om. r a d sy  W ojew ódz tw a.

K rak ó w ,  ul. d a b lo u o w sk ich  S 
ża ln i  wiaPkpraw y : Kościelne;. w \ znaniop-c. z m ia ­
ny n a zw isk ,  w o j s k o u "  (u lg i '  i o d r y c z r n i a ). 
p rzem y sło w e ,  bankowe-;  (pożyczki),  m onopo lo ­
we, p o d a tk o w i ,  sam o rząd o w e  (ym innój .  wudne, 

J iw io e k ie ,  ta tow e ,  ry b a ck ie ,  d rogowe.  mlniczu, 
polne, satnoeliodowe, p rzynależnośc i  i o i i \ ' \ a  
t d s t w a .  p a sz p o r to w e  i dowodów osobis tych ,  

^ćudzozieificów, k a r t  na broń. ubezpieczeń,  in­
walidów, sp ra w y  adm in ist  racw-jno - kartiu. iip.

Kupię zaraz dotnek z k u c h n ię  i pokojem 
i ze dwa m org i  pola za 4000 zl., n a jc h ę tn ie j  
w Kraknwskie .m . Broszę, o zg łoszen ia  pisemne 
do L’rz; jac iaJa  Dudu w K ra k o w ie  dla W. I,,

.Nowy dom dochodowy w (Jdyni sp rzedan i  
luli zamienił;  n a  g o sp o d a rk ę  kolo  K rakow a .

Józef C w iklo. Cdynia. Grabówko.

Z akładanie i p ie lęgnow anie  sadów. K sią ­
żeczka  n a p is am i  p rzez  facjliówea i m iłośn ika  
sad o w n ic tw a .  K o sz tu je  z p rz e s y łk ę  pocztowa. 
05 groszy. A d res :  A ntoni (ila ily sz . instr.  
s ąd o w n ic tw a .  Tarnów, s k r y t k a  poazt.  12Ó.

W a i n c !  U w a g a ! P rzeciw  jak najbardziej u p o r c z y  
wym i zastarzałym  w y p a d k o m

Dla chorych! 
Dla cierpiących! 
Dia z d r o w y c h !

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowych, bólu głowy i zębów, przeciw bólom żył, spuchliznom, bólom nóg, kłuciu w bonu, zapaleniom 
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania,

S k u te k  i r H T l f M U F M T f M  D sla ta n ie
n a d z w y c z a jn y !  I w O  M M % / L i  p e w n e  i szy b k ie !

I p H n a  n r ń h n  wystarczy, aby się przekonać, że tylko praw dziw y Ichfiom enfol Edelm ana pomaga nawet w takim 
U C U l l a  | J i  U U a  wypadku, gdzie inne nie pomagały. Przeszło 15 tysiący podziękowań i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wska­

zuję na znaKomitą pomoc prawdziwego ICHTIOMENTOLU.

Laborałorjuni aptekarza  Mra Szym ona Edelmana we Lwowie, ul. Teatynska 16.
5 f la sz e k  p r a w d ziw eg o  Ic h tio n ie n to łu  (fran co) z o p ła co n ą  p o cz tą  i opak ow an iem  k o sztu je  13 zł. — 10 fla szek  
p r a w d ziw eg o  Ic h tio m e n to lu  (fra n co ) z op łać, p o cz tą  i o p a k o w a n iem  k o sz tu je  24 złote. — 25 fla sz ek  53 złotych.

P renum erata  w P olsce  rocznie  10 zł., półr .  5 zł., k w a r t a l n ie  2.50 zł., m iesięczn ic  t zt. K on to  P .  K. 0 .404.190 .
W A m eryce roczn ie  2 doi., płroczriie  1 dol„ Nr. p o j e d y ic z y  8 ct.
W e F rancji roczn ie  40 fr., półr .  20 fr., k w a r t a l n i e  10 fr.

Cena o g łoszeń : c a ł a  s t r o n a  400 zł . pół s t r .  200 zł., ć w ie rć  s t r .  100 zł., ‘/s s t r .  50 zł. za  1 m m  w 1 sy i .  na  1. S tron ie  1 zł. ( s t ro n a
I I I  łam o w a) ,  za 1 m m  w  1 szp. w  t e k ś c ie  30 gr.  (str .  IV łam.).  D robne  O głoszen ia  n a  s t r .  8 za s lo w ą  15 gr. P renu­
m eratorzy p łak ą  za s łow o ty lk o  10 groszy .  — O głoszen ia  zajjMu iczne o 100%  droższe.

R e d a k to r  odpow iedzia lny :  J A N  STA PIŃ SKI.  D r u k a r n ia  .Tana G ab lan k o w sk ieg o ,  K ra k ó w ,  S ł a w k o w s k a  H. ' te le fon  144(15.


